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Redakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Z akła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct. od wiersza.
R eklam acye nieopieczętowane wolue są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia  

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N . 50
W  Krakowie księgarnia W ielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W . księztw a Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. T ytusa D aszkiew icza w Poznaniu. D la Prus tak­
że księgarnia p, Priebatscha w Ostrowiu.

i

„Unia“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzjnie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Zaproszenie do przedpłaty
na tr zy razy w tygodniu wychodzącą gazetę, pod tytułem

»U N I A.« •
Przedpłata w ynosi w m i e j s c u :  

rocznie . . . . .  8 złr. —  ct.
półrocznie . . . . . 4 „ —  „
ćwierćrocznie . . . . 2 „ —  „
miesięcznie . . . . . —  „ 70  „

na p r o w i n c y i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

rocznie . . . . .  9 złr. 60  ct.
półrocznie . . . . .  
ćwierćrocznie . . . .  
miesięcznie . . . . . —  „ 80 „

Prenumeratę miejscową przyjmuje księgarnia pp. 
$ eyfarth a  i Czajkowskiego w rynku p. I. 30  ;

zamiejscową zaś w listach frankowanych lub za 
asygnatą pocztową A dm inistracya .„Unik'' w drukarni 
A • Vogla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Upraszamy o spieszne nadsyłanie przedpłaty, by 
nakład ustalić i Szan. pp. Prenumeratorowie zwłoki 
w' przesyłce nie doznawali.

Administracya „ Unii'-'- przyjmuje też przedpłatę na 
3 razy w miesiącu wychodzące pismo ludowe pod tyt.: 

która rocznie 2 złr. albo półrocznie 1 złr.
wynosi.

4 „ 80  „
2 „ 40  „

L w ów  21 . marca.

Delegacya galicyjska ma —  podobno —  upatry- 
wać już w abstencyi jedyny środek wybrnięcia z re 
zolucyjnyoh kłopotów. Tak przynajmniej opiewają 
doniesienia gazet wiedeńskich i korespondeneye kra­
jowych dzienników. Uchwała stanowcza dotąd — po­
dobno, nie zapadła, lecz jakiś korespondent mający 
pretensyę do dobrych informacyi, nadmienia, źe o 
puszczenie Reichsratu nastąpi w każdym razie do- 
piero po zawotowaniu budżetu, gdyż inaczej m ogło­
by 8ię co złego stad burgerministrom. Czy ta troskli­
wość o całość i zdrowie centralistycznej piątki jest 
prawdziwą, c z y  też tylko pobożnem życzeniem  mu 
tneluków, to kwestya podrzędna. Idzie bowiem głów

nie o ruotywa i doniosłość aktu wystąpienia z Rady 
państwa. Inny dziennik wykazał w sposób niezbity, 
że absteneya jest bronią czysto odporną i tarczą, 
którą można zasłonić się przed uchwałą zgubną dla 
kraju, tej natury, jak np. wybory bezpośrednie, lecz 
nieużyteczną i niekonsekwentną w działaniu doda- 
tuiem, w walce parlamentarnej, jednem słowem w 
kampanii rezolucyjuej. Sejm polecił delegacyi popie­
rać. uchwałę rezolucyjną i delegacya ze swych czyn­
ności powinna zdać sprawę sejmowi, który o dal­
szych krokach orzecze. Natychm iastowe ustąpienie 
byłoby więc w pewnej kolizyi z mandatem, a może 
nadto wzbudzić podejrzenie, iż delegacya heroicznym  
rozgłośnym i dość popularnym krokiem chce zatrzeć 
błędy jakich się dopuściła w traktowaniu sprawy 
sobie powierzonej. v

Jeżeli zaś delegacyę ogarnęła w samej rzeczy 
chęć odmiany i now ości, to bez wątpienia zechce 
rozważyć skutki upragnionej innowacyi. Jeżeli ją razi 
dalej użyte w Czasie miano abstencyi federalnej, to 
przyzna jed nak , że powinna chwycić się przynaj­
mniej abstencyi autonomistycznej, ustąpić przez wzgląd 
na kw estyę zasadniczą. Refoim a wyborcza nie jest 
jeszcze stanowczo z porządku dziennego usuniętą, a 
zagraża jednemu z kardynalnych przywilejów auto­
nomii krajowej, godzi na byt i powagę sejmów. Zer­
wać więc z Reichsratem z powodu tej reformy, zna­
czy obrać stanowisko spólne z całą opozycyą naro 
dową i autonomiczną, dążyć do przekształcenia w e­
wnętrznych stosunków państwa. Egoizm w polityce 
jest dobrym tylko do pewnego stopnia, dopóki nie 
przechodzi w sobkostwo, zaślepiony partykularyzm  
parafiańszczyznę, której horyzont nie sięga poza 
własną dzwonnicę.

S  o b o r.
N i e o m y l n o ś ć  P a p i e ż a .

(Ciąg dalszy.)

Gdy Papieże przem aw ia jąc  z wyżyny Piotrowej Stolicy 
orzekają pew ien  d o g m a t  wiary, s łow o ich jest n ieomylne 
bo niczem innem  jest,  jedno w iernem  echem  głosu Chryslu 
sa i A posto łów . Nie s tanow ią  oni, nie w ynajdu ją  now ego  
p u n k tu  n auk i ,  lecz zatw ierdzają na mocy pow ag i  swej i 
obowiązku, p ra w d ę  tak sta rą  jak  Kościoł i rozświecają ją 
przed oczami w iernych wszystkich. Oni nie tw orzą ar tyku łu  
wiary, lecz w sposób w yraźny ,  w y łąc zn y : explicite dają p o ­
znać to, co implicite, włącznie, tylko dotychczas mieściło  się 
w skarbnicy religii. Oni w ykładają dogm at stary  w  sposób

właściwszy b y  usunąć, odrzucić  n o w o p o w s t a ł e  b ł ę d y ;  
orzekają n iepom yln ie  pew ien  p u n k t  nauki, jako należący do 
objawienia , k tóry  dotychczas m ó g ł  być zaprzeczany, gdyż 
istotne, p raw o w ite  znaczenie pisma św. i tradycyi w tedy  d o ­
piero jasnem  dla wszystkich się staje, gdy je s t  us ta lone ze 
s trony żywej, n ieomylnej powagi. W  istocie, Boska, katolic­
ka wiara, to tylko zawierać może w  sobie, co podało O b ja ­
wienie Boże, złożone przez C hrystusa  w  Kościele. Powiernik  
Bożej p raw dy ,  Kościoł nic z niej u jąć i nic do  niej dorzucać 
n ie może. To skarb ,  k tóry  w iern ie  strzeże on w sw oim  ł o ­
nie i z którego tak Papieże jak i O jcowie S oboru  czerpią 
św ia tło  i p rzedm io t sw oich  dogm atycznych  orzeczeń. A systen -  
cya Ducha św., k tó ra  czyni ich n ieom ylnym i sędziam i wiary, 
nie sp raw ia  bynajmniej,  by now e wciąż sp ływ a ło  im  ob ja ­
wienie , nie podaje im nowej ku  orzeczeniu p raw d y  w  j a ­
kiem ś tajemniczem n a tc h n ie n iu ,  p o d o b n em  do natchnień  u- 
udzielanych n iegdyś p r o r o k o m ,  je s t  ona raczej działaniem 
cudow nem , skutecznem, k tó re  k ieru je  i w sp ie ra  ich w  b a ­
dan iu  p raw d  objawionych i zastrzega od  b łędu .  To leż p o ­
dobn ie  jak  ó w  rodzaj łaski Bożej, k tóra  zwie się  w  teologii 
s k u t e c z n ą ,  gdyż zaw'sze odnosi  swój sk u te k ,  każe p r z y ­
puszczać s p ó ł d  z i a ł a  n i e , s p ó ł p r a c ę  ze s trony  cz ło­
wieka, tak asysteneya D ucha  św . n i e  u w a l n i a  b y n a j ­
m n i e j  n i  S o b o r ,  n i  P a p i e ż a  o d  u ż y c i a  w s z y s t k i c h  
ś r o d k ó w  p o t r z e b n y c h  d o  z b a d a n i a  i z a t w i e r ­
d z e n i a  p r a w d  o b j a w i o n y c h .  Dlatego też Papieże, z a ­
nim p rzem ów ią  ex Cathedra, w przód  skrzętn ie zwykli radzić 
się ludz i  doświadczonych  w  nauce rzeczy Bożych, badać zna­
czenie p ism a, przeglądać w yrok i i pom nik i  tradycyi i gorące 
do nieba zasyłać m odlitw y.

W idzim y zatem jak  p łonny  i n ieuzasadniony je s t  zarzut 
czy obaw a jakiejś po ch o p n o śc i ,  lekkom yślnośc i ,  p ie rozw ag i 
ze s trony  Papieży w  orzekaniu  d o g m a tó w ,  skoroby n ieom yl­
ność w yroków  ich uznaną  zo s ta ła :  obaw a, k tó ra  grzeszy 
b rak iem  wiary i ufności w  Bogu, od k tó rego  ta nieomylność 
w ypływ a, b rak iem  pojęcia tego Bożego działania i w a ru n k ó w  
śród  których  odbyw ać się zw y k ło ,  b rak iem  wreszcie z r o ­
zumienia obow iązków  i pos łann ic tw a  Papieży. W idzim y n a ­
stępnie , jak p łonna  i n ieuzasadniona ta inna obaw a , niby 
troska, by zasada nieomylności papiezkiej nie uwłoczyła  p o ­
wadze Soborów , nie odję ła  im znaczenia i skuteczności.  P o­
w tórzym y tu  cośmy pow iedzie li  na w s tęp ie  tej pracy naszej,  
wykładając znaczenie i p o trzebę  Soboru .

„Pożyteczne i w ielk ie w  przyniesionych korzyściach 
Sobory były zawsze i s ą  n a d z w y c z a j n y m  ak tem  
w dziejach Kościoła, n i e z w y k ł y m  organem  p raw d y  i w j l i  
Bożej Na mocy bo w iem  pos tanow ien ia  Chrystusa zw'yczajnym 
w  Kościele m is trzem , sędzią, pas terzem  i rządcą jes t Papież, 
P io tr  w  nas tępcach  swoich... Zwierzchniczą tę w ładzę  swoję

Kronika wiedeńska.
(Kazania postne i prelelccye. —  „F rou-F rou1* i „B ri 

gands“ . —  Proces Schochetów).
(EJ Podczas ka rn a w a łu  dzienniki zapełniają łam y swe 

sp raw ozdan iam i z balów, w  czasie postu  rewanżują się —  
na  kazaniach. D ziw ne to zes taw ien ie ,  ale dziwniejszą zaiste 
m ania  naszych żydowskich l i te ra tów  zajm owania się sp ra ­
w am i wyłącznie koścfelnemi, o k tórych  żadnego nie mają i 
mieć nie m ogą pojęcia, w  roku  zeszłym g łów nie  ks. W  ie  
s i n g e r ,  r edak to r  tutejszej Kirchenzeitung, zasilał kościelno 
polemiczne elukubracye felietonis tów  i r ep o r te ró w  a podczas 
jego  kazań kościoł św. Piotra p rzepełn ionym  był zwykle 
publhiinością lego rodzaju. Ks. W ies inger  g łów n ie  też wojo 
wał przeciw  ż y d o w s tw u ,  co. gdzieindziej może nie zupełnie 
byłoby na m ie jscu ,  ponieważ zastęp n iew iernych  i wyraź 
nych w ro g ó w Kościoła niestety nie tylko składa się z po 
tom ków  Judasza, co jednak tutaj w W ie d n iu  całkiem było 
u z a sa d n io n e m , ponieważ tutaj w łaśnie żydzi stoją na czele 
ca łego ru ch u  anlikościelnego Ks. W ies inger  je d n a k ,  zajęty 
obecnie obszerniejszą pracą tre»ci kościelnej, zrzekł się tego 
ro k u  kazań pos tnych  , a nie został bynajmniej u sun ię tym  
przez K ardynała  R ausche ra ,  jak tw ierdzą dzienniki niektóre. 
Teraz więc g łów nie  ks. K 1 i n k o w s t r  o m , societatis J e s u \ 
ks> S t e i n e r  są solą w oku  l iberałów  naszych a każde ich 
kazanie skw ap liw ie  byw a roztrząsane w dziennikach. Dzisiaj 
pp. dagblatt, walczący jak  w iadom o n iem al wyłącznie fa ł­

szem , b ru d em  i cynizm em  pod  każdym w zględem  , gorszy 
się og rom nie  , że ks. S te ine r  na osta tn iem  kazaniu do tkną ł 
kilku kwestyi palących, a g łów n ie  wzmagającej się i p ro te ­
gowanej u rzędow nie  n iemoralności.

W innych stolicach eu ro p e jsk ic h , a naw e t  w  naszych 
stolicach en miniaturę, w e L w ow ie  i w  K rakow ie ,  p re lek ­
c je  naukow e i beletrystryczne stoją podczas pos tu  na po rząd ­
ku dziennym. I s łuszn ie ,  boć to najprzyzw oitsza  i na jpoży­
teczniejsza w tym czasie rozrywka, w  W ie d n iu  jednak 
wszelkie um ysłow e zajęcie zawsze jeczcze walczy z jakimś 
w s trę te m  feackim. Za tem id z ie ,  że p raw dziw ie  uczeni m ę ­
żowie w ahają się w s tąp ić  na k a t e d r ę , by przem aw iać do 
niemal pustych ław  i krzeseł.  W  Paryżu znakomitości wszefc 
kich k ie ru n k ó w  naukow ych  i politycznych stara ją się za 
pomocą odczytów  lu b  przem ów  rozszerzać sw e pomysły i 
zasady. Tutaj tylko minores gentium  i to g łów n ie  z widoków 
m a te ry a ln y c h , urządzają odczyty. N iedawno V o g t ,  objeżdża 
jąc większe miasta rakusk ie  i obdarzając płytkie umysły sze 
ścioma s te reo typow em i wykładam i s we mi ,  w yw iózł ztąd 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. W  tym sam ym  k ie ru n k u ,  choć 
na i n n e m ,  bo  na estelycznem p o lu ,  spekuluje  p. E c k -  
h a r t ;  w łaśnie co zakończył on szereg pre lekcy l,  o k tórych 
treści już z paradoksalnych  ty tu łów , jak :  „L u te r  i L oyo la“, 
„Napoleon i W a sh in g to n 1' itd. sądzić można. Jako prelegent 
p rzeciwnego obozu  w ystąp ił  przedwczoraj piarysla profesor 
L a n d s t e i n c r  z pięknym  w yk ładem ; „der Urbild des 
Narciss*, opisując w trafny sposób ch a rak te r  ow ego  półfi-

lozofa i p ó łw a r ia ta ,  R a m e a u ,  z k tó reg o  Brachvogel zrobił 
g łów nego  b oha te ra  t r a j e d y i : „Narciss*. P. L andste ine r  b a r ­
dzo słusznie zauw aża ł ,  że takie charak te ry  zjawiać się mogą 
ty lko w  chwilach ogólnego rozprężenia ,  jakie w łaśn ie  p a n o ­
wało we Fraiicyi p rzed  w ybuchem  r e w o lu c j i  , i że wzięcie, 
jakiem się cieszy w spom niony  d ra m a t  w  chw il i  obecnej,  
także ty lko tłum aczy się p o d o b n y m  rozs tro jem  w teraźn ie j­
szości.

W yszydzano nas n ie jenokro tn ie  za naś ladow nic tw o  F ra n ­
cuzów i słusznie. Ale jeżeli pociechą jest Jiabere socios ma- 
lorum“ , to W iedeń  dzisiejszy pod  p ew n y m  w zględem  znaj­
duje się zupełn ie  na tem  sam em  s ta n o w isk u ,  gdzieśmy byli 
za czasów S tan is ław a Augusta .  W  tea trach  przynajm nie j 
w szechw ładn ie  panują ak torzy  paryscy, od  d w ó c h  tygodni 
m ianow icie : Meilbac i Halewy, k tórych  d ra m a t  „ F r o u F r o u "  
codziennie zwabia t łum y do tea tru  K aro la ,  podczas gdy ich 
libreto do „B r  y g a  n t ó w “ , opere ty  Offenbacha ,  niesłycba- 
nem  cieszy się pow odzeniem  w  „ Theater an der Wien". 
W  istocie „Bryganci" są najbo leśn ie jszą ,  ale zarazem n a j ­
dowcipniejszą satyrą na polityczne a zwłaszcza ekonom iczne 
stosunki dzisiejsze. Ta b anda  rozbójnicza urządzona całkiem 
na w zór  spółek akcyjnych , nie m ordu je  i rabuje  o tw arc ie ,  
lecz raczej robi „operacye f inansow e14 i dzieli się w  d y w i­
dendy, przy Czem znów  hersz t ile możności oszukuje  t o w a ­
rzyszy.

Otoż w łaśn ie  spółka zabiera się do  znakom itej operacyi. 
S chw ytano  kuryera, k tóry mial zawieść księciu  Braganzy por-



i najwyższe pasterskie urzędowanie spe łn iać  może Papież 
w  trojaki sposób: albo stanowiąc sam, na mocy Chrystuso­
wej i Apostolskiej powagi, nowe dla Chrześciaństwa prawa, 
bez wezwania Biskupów do rady i sądu, albo wzywając tego 
sądu i tej porady Biskupów rozsianych po świecie, nie ze­
branych wszakże w  jednem, oznaczonem miejscu; albo na­
reszcie wzywając ich na spólne zgromadzenie czyli na S o b o r  
gdzie wraz z nimi wydaje swój sąd, a następnie potwierdza 
i ogłasza uroczyście wszystko co tam uchwalonem zostało

„Ostatni ten sposób jest nie wątpliwie najuroczystszym, 
a o ile niemoźebnym i zbytecznym jest w każdym czasie, o 
tyle znów w pewnych, wielkiej wyjątkowej wagi chwilach 
s ta je  się niezbędnym i opatrznym ku zarządowi i dobru  Ko­
ścioła. I d la  tego to Papieże w rozlicznych epokach Ko­
ścioła i świata mimo najwyższą swoją i bezwzględnie ko ­
nieczną powagę, sami zwoływali Sobory lub przyzwalali na 
ich zwołanie, ilekroć w roztropności swej i z natchnienia 
Bożego poczytywali to za pożyteczne dla spraw religil i spo­
łeczeństwa". (Nr. 35. Unii z r. 1869). Tak więc doktrynalna 
nieomylność Papieża nie wyklucza bynajmniej pożytku i wagi 
Soboru. Powaga Soboru nie jest wcale ograniczaną, ście­
śnianą powagą Apostolskiej S to licy ; samo przypuszczenie 
ich rozdziału i niezgodności jest już n iedorzecznem, bo coż 
znaczyłby Sobor bez Papieża, i któż jeśli nie Papież wzywa 
go, gromadzi, potwierdza i sankcyonuje? Jedna więc i druga 
powaga ściśle z sobą są zgodne i spoinie sobie wciąż służą, 
jako potwierdzenie i pomoc; jedna i druga tąż samą prawdę 
głoszą, przedstawiając i wyrażając tę i  samą, najwyższą Chry­
stusową powagę i władzę.

Lecz oto nowy wybieg antiinfallibilistów, oparty na za­
sadzie gallikanizmu, nowa o b a w a : „jakim sposobem — py­
tają, można poznać, że Papieże, zanim ogłosili dagmatyczny 
swój w yrok , użyli wszystkich koniecznych środków dla po ­
znania tego, co objawionem jest przez Boga? Tu więc przy 
najmniej potrzebaby zgodzenia się całego Kościoła, które 
samo tylko mogłoby być znakiem pewnym wyróżniającym 
dogmatyczne uchwały ex Cathedral

Aby wykazać jak bezzasadne i fałszywe to rozum ow a­
n ie ,  dość jest  na chwilkę tak zmienić tę  kwestyę: jakim 
sposobem poznać można, że Ojcowie Soboru powszechnego, 
przed wydaniem wyroku, przed ogłoszeniem klątwy, zbadali 
dostatecznie Istotne znaczenie pisma i dowody tradycyi? Py­
tanie to zarówno godziwe jak p ierw sze, gdyż i S obor ,  p o ­
dobnie jak Papież, nie może orzekać jako dogmat wiary, 
tego co się nie znajduje w Objawieniu Bożem. A czyż w ol­
no odmawiać posłuszeństwa umysłu i woli uchwałom dog­
matycznym Soboru , pod pretextem, iż Ojcowie, być może, 
nie dość dokładnie zbadali kw estyę , nie dość skrzętnie zaj 
rżeli do źródeł objawienia? Oczywiście n ie ,  bo wtedy, w y­
roki Soboru nie miałyby żadnej wagi i nie tylko nie roz­
strzygałyby .sporów, lecz raczej dawałyby nową podnietę za 
wziętej utarczce stronnictw. Wtedy, nie byłoby innego t ry ­
bunału w  rzeczach wiary, innej w yroczni, prócz własnego 
prywatnego sądu p ro te s tan tó w ; Boska nauka Zbawiciela, 
zarówno jak zagadnienia wiedzy przyrodzonej, jak rzeczy 
św ia ta ,  zostałyby, według wyrażenia pisma, zostawione roz- 

• trząśnieniu 1 dysputom ludzi Dla uniknienia to właśnie lej 
ruiny dzieła swego i utrzymania jedności wiary Mistrz Bo­
ży nadał przywilej nieomylności sędziom w iar. .  Jego niepo 
mylne obietnice uczynione Piotrowi i następcom jego dają 
nam całkowitą pewność, iz a s v s i e n c y a  Ducba św. nie po 
zwoli nigdy Papieżowi o r z e k a ć  j a k i k o l w i e k  dogmat wiary, 
bez uprzedniego przeświadczenia się w sposób nieomylny, 
iż jest on zawarty w skarbnicy Ob awiania. Odpowiedź to 
stanowcza, n iew ątp liw a, a oparta na stałej nauce teologów, 
wyznawców nieomylności Papieskiej.

tret narzeczonej, księżniczki Granady Herszt bandy, F a l s a -  
c a p p a .  przeczytawszy dotyczące tisty, dowiaduje się z nich 
że książę Braganzy w skutek zaślubin swych winien dworo 
wi Grenady wypłacić trzy miliony. Plan genialnego Falsa- 
cappy natychmiast ułożony. Zamienia on dołączony portret 
księżniczki na portre t córki swojej F i o r e t t y ,  oddaje ku ­
rierowi tekę i uwalnia go. Kuryer odjeżdża do Braganzy. 
Tymczasem nadchodzi orszak książęcy z narzeczoną. Rozbój­
nicy upajają konwoj mężnych dragonów i odebrawszy do­
stojnikom dworskim szaty, sami wyruszają z pseudoksię- 
żniczką Fiorettą do Braganzy. Tu tedy rozpoczyna się dyplo­
matyczna walka pomiędzy domniemanym dostojnikiem h i ­
szpańskim a F a l s a c a p p ą ,  a ministrem finansów, Don An­
tonio, który ma wypłacić wspomnione trzy miliony, a p o ­
siada już tylko 1000 złotych. Ale nie tylko że w kasie nie 
ma złota, nadto wszelki pap ier ,  jaki się znajdował w Bra- 
ganzie, zużyty na banknoty. Ciągłemi pożyczkami rząd doka 
zał tego, — że żydzi wynieśli się z tego szczęśliwego kraju. 
Dyplomatyczny minister finansów ostatniemi 1000 złotych 
usiłuje przekupić dostojnika hiszpańskiego, że jednakże ten i 
tak całe trzy miliony zamyśla wziąć dla siebie, przeto owych 
1000 złotych nie przyjmuje; katonizm taki niezmiernie za­
dziwia ministra, który teraz rozpacza. Przy tern nie brak zajść 
arcyzabawnych. Tak jeden z rozbójników podczas owych 
układów ukradł ministrowi zegarek. Falsacappa zwraca się 
do trzech z towarzyszy swoich, wyrzuca im „nieobyczajność", 
rozkazuje oddać natychmiast skradziony zegarek. Każdy z nich

Czytelnicy osądzą teraz sami, czy prawdą jest, iż nie 
ma żadnego pewnego prawidła dla rozróżnienia dogmatycz 
nych, nieomylnych wyroków Stolicy św. czy raczej nie jest 
prawdą, że nauka tak zwanych u l t r a m o n t a n ó w  pewna 
jest, określona i wykluczająca wszelką dwuznaczność i w ąt­
pliwość. (C. d n )

Kronika Rzymska.
Dziennik francuzki Le Monde z d. 17. b. m. zamieszcza 

prywatną depeszę z Rzymu następującej t r e śc i : „Kongregaoya 
jeneralna odbędzie się w piątek t. j. d. 18. b. m. Przedmio­
tem dyskusyi ma być pierwszy schemat De Fide przejrzany 
przez kom isyę ..“

W edług  doniesień rzymskiego korespondenta do Czasu 
d. 21. b. m. t. j. wczoraj miał się odbyć konsystorz , na 
którym Biskupi tylko mieli być prekonizowani. Kardynał 
Mi l i e s  i protektor polskiego kollegium miał też optować 
na b iskupstwo Sabińskie, którego przyjąć nie chciał Kard. 
Barnabo prefekt propagandy. Dzienniki francuzkie ogłaszają 
nowy list mgra Dupanloup do Arcybiskupa zMalines, w któ 
rym w innej nieco formie, prałat  ten powtarza dawne swoje 
zapatrywania się w sprawie niewczesności orzeczenia n ie­
omylności Papiezkiej. Dziś kwestya ta niewczesności już 
roztrzygniętą została rozdaniem Ojcom dodatkowego o nie­
omylności schematu. Idzie już tylko o ostateczną dyskusyę 
i ogłoszenie zasady, której, po zapadłym wyroku Soboru j 
Biskup Orleański stanie się niewątpliwie gorliwym wyznawcą.

Czytelnicy nasi przypominają sobie owe oszczercze wy­
cieczki K raju  przeciw ks Arcb. Ledóchowskiemu, OO. Zmar­
twychwstańcom i mgrowi Czackiemu, owe oskarżenia o kno 
wanie spisku przeciw narodowości polskiej, tak chciwie w y­
zyskiwane przez Dziennik Polski i Gazetę Narodową w ich 
pseudo - rzymskich korespondencyach.^W szystkie  te fałsze 
powtórzył Tydzień wydawany przez p. Kraszewskiego, pismo 
dziwnie stronnicze i niesprawiedliwe, jak wszystkie zwykle 
sądy i pisma drezdeńskiego proroka. Obecnie czytamy w 
Dzienniku Poznańskim  piękną i gruntowną odpraw ę na te 
potwarze i baśnie i spieszymy ją podać w głównych ustępach :

„Korespondent Tygodnia wytrwale obrabia, mimo nie­
powodzeń, jeden p rzedm iot,  oskarża od dawna przed n a ro ­
dem Stolicę A p o s t , 0 0 .  Zmartwychwstańców, a teraz świeżo 
ks. Arcybiskupa gnieźnieńskiego o knowania, zamachy prze­
ciw Polsce, o traktowanie z Petersburgiem kosztem narodo­
wości. OstatDia wiadomość, zręcznie w obieg przez niego 
puszczona, czyż chlubę m u przynosi? Pocóż fałszami, ra- 
niącemi uczucie rodaków zamącać pożądaną spokojność?

Korespondent Tygodnia wiedząc, że w narodzie nie­
szczęśliwym najboleśniej napięta struna uczucia narodowego, 
po mistrzowsku w odmiennych taktach w nią trąca, uderza 
i bije, by z niej wydobyć słodką melodyę zemsty 1 hymn 
zwycięzki nad nieprzyjaciółmi nie narodu, lecz swoimi, a ra ­
czej co mieli nieszczęście ściągnąć na siebie jego niechęć, 
jeśli nie nienawiść.

Tym razem wziął pochop do usunięcia siatki podstę­
pnej z faktu, że dwóch galicyjskich Biskupów podpisało po­
stulat oświadczający się przeciw stosownoścl orzeczenia na­
uki o nieomylności Papieża, kiedy dwaj inni wraz z pryma 
sem podpisali postulat za nieomylnością.

Gdyby Arcybiskup Ledóchowski był podpisał jaki p o ­
stulat wraz z niemieckimi Biskupami, z pewnościąby okrzyk 
zgrozy wydobył się z p iersi 'korespondenta  Tygodnia. Gdyby 
natomiast inny z Biskupów polskich przyczynił się do odno 
wienia dawnej godności prymasa polskiego a nie ks. A rcy­
biskup Ledóchowski, roożeby znalazł łaskę i poklaski Ks. 
Arcybiskup nie może zasłużyć sobio u  niego na nic innego, 
jak na brzydkie podejrzenia i potwarze. Wedle niego ks.

wyciąga kilka zegarków z kieszeń; Falsacappa podaje takowe 
ministrowi, aby sobie wyszukał własny, a minister — przy­
właszcza sobie najkosztowniejszy! W tem wchodzi prawdzi 
wa księżniczka z orszakiem swoim. Podstęp się wykrywa. 
Książe jednak, niegdyś ocalony przez F io re ttę ,  ułaskawia jej 
ojca i mianuje go — dyrektorem po licy i , która dotychczas 
nigdy nie zdołała ująć przestępcy.

Mnóstwo lokalnych aluzyj , zwanych tu w narzeczu 
wiedeńskim „schlager“, czyni librelo „Brygantów" niezmier­
nie zabaw nem ; zresztą jest ono o wiele przyzwoitsze aniżeli 
„Piękna Helena". Pod względem muzyki jednak nie wyrówna 
innym utw orom  zbyt płodnego Offenbacha. Jeden z onycb 
„szlagerów" prawdziwie szalony wywołał wybuch śmiechu. 
Otoż jeden z starszych brygantów, Pietro, zamierza opow ie­
dzieć Fiorecie historyę o rozbójniku i wywiązuje się z zada­
nia tego w ten sposób, że powiada: „ B y ł  k i e d y ś  b a n ­
k i e r " .  Na zapytanie F io re t ty :  „no i cóż dalej" — odpo­
wiada Pietro : „więcej nic, to cała historya rozbójnicza; jest 
ona wprawdzie dość pospolita, ale praw dziw a". Kilku ze 
znanych powszechnie bankierów, obecnych na pierwszem 
przedstawieniu, z wymuszonym uśmiechem przyjęło ten., 
dowcip.

Mniej zabawny a tragiczniejszy dramat odgrywa się 
właśnie w sądzie kryminalnym. Głównym aktorem jest 23- 
letni akademik S c h o c h e t ,  oskarżony o skrytobójstwo po 
pełnione za pomocą tyle modnego cyankali na przyjacielu 
H ecbcie; jako spółoskarzeni wys tępują rodzice jego Abra­

Arcybiskup „z dumy" postarał się o prymasostwo i w ido­
czna, że sokolim okiem zdała od Rzymu zajrzał w jego 
w n ę trze ; p. korespondent wdziera się w  praw a Pana Boga,
bo de internis non judicat praetor, a nawet ecclesia. W moich 
oczach podsuwanie takich tntencyi co najmniej jest rzeczą 
nieszlachetną.

Dalej: ks. Arcybiskup miał z grobu wykopać prymasa 
godność na instrumentum regni dla s ieb ie , dla panowania 
nad resztą episkopatu polskiego. Chimeryczna byłaby to po 
prostu intencya w dzisiejszym stanie rzeczy, gdy naród roz­
darty między 3. sąsiadów. A więc zarzut wprost śmieszny.

Nie dosyć na tem : ks. Arcybiskup miał „purpurę  p ry­
m asow ską.. ten prześwietny łachman (sic!) królewskiej na­
szej szaty," dostać za staraniem „Blsmarka i cara, a to żeby 
straszny przeciw narodowi zamach s tanu , pod firmą nie­
omylności papiezkiej przyjętej za hasło , upozować i spol­
szczyć w oczach narodu wskrzeszenie dawnej naszej pryma­
sowskiej godności." Odnowienie dawnej godności prymasów 
polskich jest faktem wielkiego znaczenia dla narodu, który, 
zyskując moralną głowę do Kościoła polskiego, winien się 
poczuć do obowiązku większej łączności na polu kościelnem, 
gdzie dorobić się może niespożytej siły wewnętrznej.

Żeby tego nie mógł dopatrzeć się naród, uprzedza ko­
respondent zaręczeniem, że Bismark i car wyrobili p rym a­
sowi jego godność , a więc jako dar wrogów jest nie tylko 
bez wartości, ale w prost niebezpieczny. Timeo Danaos et 
dona ferentes. Oczywista . że na twierdzenie dowodu nie 
stawia. Sztuka to dawna — ludzie wierzą bez dowodów 
na cóż więc argum enta!?  ktoby się o taką fraszkę troszczył.

Jakiż cel B!smarka i cara w wyrobieniu purpury  p ry­
masowskiej? Otóż wedle ich zdania Polacy się rozrzewnią, 
gdy ujrzą p o z u j ą c e g o  polskiego p r y m a s a  i oddadzą się 
ryczałtem, a on szczepieniem u 11 r a m  o n t a n i  z m u rozsadzi 
chemicznie dotychczasowy staropolski katolicyzm. — Przyznam 
się, że nie rozumiem. Jakiż to „staropolski katolicyzm," co 
przeciwny ma być ultramontanizmowi? Ultramontanizm to 
katolicyzm z Papieżem co idtra montes mieszka, to katoli­
cyzm, co Papieża ma za Papieża Głowę Kościoła, a nie za 
konstytucyjnego królika w kościele jak galikanizm. Czy inny 
jest w kraju naszym? Słyszałem o nierzymskich katolikach 
w Pile zwolennikach Czerskiego, ależ to deutsch - katolik!; 
o innych nie wiem. P rjm as Uchański prawda marzył kiedyś 
o kościele niby katolickim, a właściwie schizmatyckim, ale 
dziś któżby o tem myślał? chyba Moskwa.

Korespondent chciałby wmówić, że ultramontanów za­
chwyca „porządek w W n i s z a w l e  panujący “ Proszę nie żar­
tować — nad kimże Moskwa więcej się znęca, jeśli nie nad 
Kościołem naszym i nad biskupam i ultramontańskimi? Nikt 
korespondentowi nie broni wołać do Boga „W róć ojczyznę" 
z prośbą o zmiłowanie Boże nad narodem uciśnionym , ale 
czyż zmiłowanie to ściągnie hałaśliwy i buńczuczny głos za­
miast pokory skąpanej w źródle kościelnem?

„Staropolską katolicką wiarę —  lak się lęka korespon­
dent Tygodnia — ma zastąpić wszędzie ultramontanizm, 
rozwiewając polskie marzenia przez Aleksandra II. napiętno­
wane, szczepiąc posłuszeństwo dla władz ustanowionych od 
Boga." Polskie marzenia te, które napiętnował Aleksander II, 
oparte są na wyczekiwaniu wymiaru sprawiedliwości Bożej, 
a więc zgoła nie przeciwne wierze ultramontanów. Posłu­
szeństwo dla władzy istniejącej z ustanowienia Bożego (nie 
dla władz, nie dla jakichsić jakoby władzców ustanowionych, 
co już św Chryzostom tak wykładał; obowiązuje chrześcian 
w sumieniu; ale na odw rot n i e  w o l n o  mu Jej słuchać 
z obrazą sumienia, z podeptaniem prawa Bożego, danego 
lub przyrodzonego, a więc ani z z a p a r c i e m  się obowiąz­
ków w obec narodu — a (ak wiara ultramontanów nie jest 
lakiem strachowiskiem, jak korespondent gardłuje. Ultra-

ham i Golde. Nie wiem czy Nemezis dziejowa zwraca u w a ­
gę swoją na takie osobistości, jak ten wcale nie patryar-  
chalny A braham ; jednak kto wie, ilu nadużyć dopuścił się 
ten cz łowiek  jako tajny agent pol i cy jny  we Lw ow ie , ilu 
uczynił tam nieszczęśliwymi, za co go teraz Opatrzność uka 
rała w  sposób tak bolesny. Tragicznem a zarazem śmiesznem 
jest owe ślepe, rzekłbym zwierzęce przywiązanie tych rodzi­
ców do tego syna , którego wychowali sobie na tyrana, i 
z którym w końcu spólnie zasiedli na ł a w i e , oskarżeni 
o skrytobójstwo lub udział w takowem. W ygórowany, ohy­
dny cynizm objawia się w okolicznościach , towarzyszących 
zbrodni. Otoż wieczór dnia owego ojciec razem z synem 
spędzają w towarzystwie kobiet upadłych, spólnie urządzają 
orgię, a ojciec — zapytuje jedną z onych is to t ,  jak jej się 
syn podobał!  Prokurator  wniósł dziś o skazanie Maurycego 
Schocheta na dożywotnie więzienie, a rodziców na więzienie 
kilkoletnie. Prawo austryackie orzeka bow iem , że ten tylko 
może być karanym na śmierć , kto się przyznał do zbrodni 
zabójstwa. O przyznaniu się, o skrusze w ludziach wycho­
wanych w len sposób jak Schochet, wzrosłych w lakiem 
otoczeniu, pozbawionych tak dalece wszelkich moralnych za­
sad, jakie przeefeż i wyznaniem żydowskiem są objęte, w ta ­
jemniczonych tak gruntownie w historyę i manowce krym i­
nalne — ten ulubiony temat dziennikarstwa tutejszego — 
naturalnie jasny być nie może.

W i e d e ń ,  18. marca.



tnontanizm, czyli rzymski katolicyzm, nie tylko nie zgubny, 
ale owszem zbawienny dla n a r o d u : Oparcie bowiem naro­
dowej budowy o niespożytą opokę Piotrową siłę narodową 
zwiększyć tylko może.

A jeśli lak, to upada przypuszczenie, że wedle Bismarka 
i cara i ks. Arcybiskupa gnieźnieńskiego i 0 0 .  Zm artwych­
wstańców p lan u ,  „duchowy rozbiór Polski miał się dokonać 
pod tym zewnętrznym znakiem rzekomego zjednoczenia" pod 
„prześwietnym łachmanem (lak!) królewskiej naszej szaty, 
b j wskrzeszoną dawną prymasowską godnością “ Bismark 
z pewnością lepiej wie aniżeli wielu naszych polityków, ze 
moc i siła narodu naszego z Rzymu płynie; dla (ego nie 
chciałby pewnie ultramontanizmu u p o z o w a ć  i p o l s z c z y ć  
przez okrycie go „purpurą prym asowską, łachmanem k ró ­
lewskiej szaty* w celu, żeby go jeszcze milszym uczynić na­
rodowi. Może wedle korespondenta Bismark jest tępą głową, 
albo za przykładem pana Świerszcza uważa on go za przy 
szłego restauratora Polski, przywracającego już dziś Polakom 
Prymasa, żeby miał kto koronować króla.

Czyż można przypuścić, żeby Biskupi galicyjscy z o ba­
wy zmowy ullramontańskiej „odłączyli się stanowczo od Pry 
masa Ledóchowskiego a jeśli chce i od Zmartwychwstańców 
i podpisali postulatum przeciw orzeczeniu nieomylności Pa­
pieskiej ?*

Nie mógł zaprawdę korespondent do Tygodnia w ięk­
szej wyrządzić krzywdy Biskupom galicyjskim nad tę, tłuma 
cząc: dla czego podpisali postulatum przeciw orzeczeniu nie­
omylności Papiezkiej, bo podsuwa im swoje przywidzenie, że 
nieomylność Papiezka zgubi Polskę do reszty, że „pod firmą 
nieomylności gotuje się zamach stanu* i „kampania p ry m a­
sowska przeciw narodowi 1 duchowieństwu.* Na jakie w p a ­
da idee korespondent z obawy przed nieszczęsnym ullram on 
tanizmem, ale gdzie logika?

Gdy Biskupi polscy rzeczywiście widzieli, że pomiędzy 
najwyższymi dostojnikami Kościoła „znaleźli się u nas che­
micy albo alchemicy (jak delikatnie napomyka, że szukają 
złota, zysków dla siebie) w mordzie narodu, przedsiębiorący 
na koszt (czy korzyść?) pruski czy moskiewski rozkład poi 
skiego ducha*, ledyby udali się z ufnością do spólnego ojca 
i rzekliby m u :  Ojcze nasz, ratuj naród katolicki od zatraty; 
bo widząc się zdradzonym przez naczelników swego Kościo­
ła, odstręcza się od samejże wiary i ginie wiecznie! Ale z 
pewnością nie powiedzieliby sobie: jeden dostojnik Kościoła 
polskiego nadużywa swej powiększonej przez Papieża powa­
gi do potępienia uczucia narodowego 1 wytępienia go; więc 
my musimy się oświadczyć nie przeciw niemu, lecz przeciw 
zatwierdzeniu powagi Papieża; więc podpisać musimy prze­
ciw postulatowi o orzeczeniu nieomylności w rzeczach wiary 
1 obyczajów.

A tożby dziecko taką logiką opaczną się nie rządziło 
i na takie wnioski wpadało! Korespondent wszelako śm ie ją  
podsuwać aktowi Biskupów naszych. Powiada b o w iem : „Bi 
s k u p i  g a l i c y j s c y  poznali blichtr, poczuli niebezpieczeń 
stwo, odkryli zasadzkę. Jedna tylko droga dla Polaków była 
otwartą, jedyna droga honoru. Ażeby go ocalić, ażeby zer­
wać wszelką solidarność z księdzem prymasem i ze Zmar 
twychwslańcami, należało stanąć otwarcie, stanowczo po slro 
nie ks. Dupanloup i ks Strossmayera. Biskupi galicyjscy n i e  
w a h a l i  s ię .  C z e ś ć  i m i w d z i ę c z n o ś ć  n a r o d u ! *

Ażeby zerwać solidarność z ks. Prymasem i 0 0 .  Zm ar­
twychwstańcami należało stanąć po stronie ks. Dupanloup i 
Strossmayera.

Tego powiązania myśli logicznego nie można zrozumieć. 
Czyż ks. Prymas Ledócbowski lub 0 0 .  Zmartwychwstańcy 
postawili postulat nieomylności, tak ii, k t o  c h c e  z n i m  
z e r w a ć  s o l i d a r n o ś ć ,  należy mu stanąć po stronie ks: 
Dupanloup i Strossmayera przeciw nieomylności Papiezkiej ? 
Ale gdyby nawet tak było, iżby kks, Zmartwychwstańcy i 
ks. Prymas w n i e ś l i  k w e s l y ę  nieomylności na Sobor. to 
czyż zerwanie z kimś na polu p o l i t y c z n e g o  działania 
może upoważniać do odrzucenia postawionych przezeń kwe 
styi religijnych ? Nie byłazby to raczej profanacya religii i 
zniżenie jej do polityki?

Zresztą dwaj Biskupi galicyjscy (ks. Szymonowicz bo­
wiem podpisał postulat nie przeciw nieomylności, ale prze­
ciw regulaminowi Soboru) nie oświadczają się zgoła przeciw 
s a m e j ż e  n a u c e  o nieomylności, zawsze tradycyjnej u nas, 
na co dowody w uchwałach synodów naszych, lecz jedynie 
przeciw w c z e s n o ś c i  głoszenia dogmatycznej tej nauki. 
Niezawodnie uwzg]ędnja|i smutny stan umysłów obecnie w 
Galicyi, gdzie odbiegają od zasad dawnych i w W iedniu p o ­
dają rękę do walki przeciw Stolicy Apostolskiej, przeciw 
konkordatowi

Msgrowi C podsuwa korespondent zamiar popierania 
rokowań Stolicy Apostolskiej z Moskwą, który, jeżeli pomyśl­
ny otrzymają skutek, ma się spodziewać purpury  kardynal­
skiej. Podsuwa korespondent, że StolicajjjAposlolska bardzo 
spragniona układów z Moskwą, kiedy aż purpurą kardynal­
ską wynagradzać zamyśla Czyż Ojciec św jeszcze nie znany 
ze swego usposobienia względem Polski ? Wszak nie dawno 
księżnę Olgę zbył niczem. która przybyła wyraźnie z zamia­
rem pośredniczenia. Gdzież więc korespondent zbiera takie 
wiadomości.

Tenże Msgr. m iał z obawy, »źehy n i® przeszkodził u 
kładom z Moskwą*, „odwrócić pewnego Prałata chcącego za­

protestować na Soborze przeciwao gwałtom moskiewskim w 
Polsce.* „W  razie zaprzeczeń, radzibyśmy, mówi korespon­
dent, aby wzmiankowany członek Soboru pozwolił wymie­
nić swe nazwisko, co od n i e g o  nie od nas zależy." My 
niedyskrecyę popełnimy, przemówić o Polsce chciał ks. So­
snowski, ale odwodził go do lego zamiaru nie Msgr. C., lecz 
sławiony na wszystkie tony przez koresp Biskup Slrossmayer, 
o czem już donosiliśmy. Tenże podjął się zlecenia Moskwy, 
żeby w jej imieniu zawięzać rokowania ze Stolicą Apostolską.

Korespondencye „ Unii. “
W iedeń 19 marca.

X X  Wydział rezolucyjny rozpoczął nareszcie d. 16b, m. 
głosowanie nad pojedynczymi ustępam i rezolucyi, oiaz od­
powiednimi paragrafami wniosku Rechbauera. Jednakże nie 
okazał wielkiej skłonności do koncesyj. W ogóie z wszystkich 
dotyczących rokowań okazuje się całkowita niezaradność 
rządu. Powinien on przedewszystkiem, jak słusznie uważa 
dziś Nowa Presse, rozstrzygnąć kw estyę, czyli Galicya ma 
otrzymać odrębne w Cislitawii stanowisko prawnopolityczne, 
czy też przeciwnie wszelkie udzielone Galicyi koncesye mają 
być tego rodzaju, aby w danym razie mogły być przyznane 
także innym krajom. Ale jakże żądać jasnych pojęć i zasad 
od rządu, który mimo tylekroć wyłuszczanych przez p. Has- 
nera „ S tan d p u n k tó w " , „Grundlinien* i t. p. nie ma żadnej 
innej zasady i żadnego Innego c e lu , tylko pozostanie przy 
władzy, i któremu, co do sprawy galicyjskiej, chodzi li o za­
trzymanie delegacyi w W iedniu aż do zakończenia kadencyi 
sejmowej ?

Pomiędzy dziennikami dwóch stronnictw czeskich, sta 
rego i młodego, zacięta wre od dni kilku walka. Pokroić i 
Polityka obwiniają „Młodych Czechów* o pochopność do 
ugody z rządem, a Narodni L isty  oskarżają znów dzienniki 
w jż  spomnione o konszachty z ultramontanami i z szlachtą 
feodalną! Aby się obmyć z grzechu tego, Pokrok codziennie 
umieszcza gwałtowne artykuły przeciw Soborowi i obiecuje 
Biskupom czeskim serdeczne przyjęcie ze strony lu d u  — byle 
stanęli w opozycyi przeciw dogmatowi nieomylności papies­
kiej ! Jednak kłótnia ta nie ma politycznego znaczenia. Mimo 
wszelkich niechęci obustronnych, oba stronnictwa w ważnych 
chwilach zawsze działać będą solidarnie.

Dnia 12. t. m. h r  Orłoff, nowy poseł rosyjski, został 
przyjmowany przez cesarza , k tórem u wręczył listy wierzy­
telne.

Sprzeczka pomiędzy Beustem a Bresllem względem 
akcyj tu reck ich , niezawodnie skończy się kompromisem 
Z góry ostrzegam przed optymistycznem złudzeniem, jakoby 
sprawa ta mogła zachwiać stanowiskiem gabinetu cislilawskie- 
go. Na teraz trzeba innych zdarzeń, a zwłaszcza innego dzia­
łania ze strony opozycyi.

Francuzkie dzienniki, zwłaszcza France, wtajemniczona 
zwykle w sprawy dyplomatyczne, zawsze jeszcze pow ątp ie­
wają o istnieniu depeszy hr. Daru względem uchwał Soboru 
Dotychczas hr. Beust sam jeden cieszy się sławą herostra- 
lowską.

Berlińskie dzienniki zaczynają się niepokoić podróżą i 
serdecznem przyjęciem jakiego doznał arcyksiąże Albrecht 
w Paryżu.

Wiadomości polityczne.
Na posiedzeniu wydziału rezolucyjnego z d. 19 b. m., 

w którem uczestniczył dr. Giskra przystąpiono do rozpraw 
nad punktem e rezolucji i względnie nad punkiem c wnios­
ku Rechbauera dotyczącym przyznania sejmowi ustawodaw­
stwa co do utrzymywanych kosztem kraju szkół ludowych, 
gymnazyo'W i uniwersytetów. W  tych rozprawach brali u- 
dział deputow ani:  Kuranda , dr. Zyblikiewicz, dr. Recbbau 
e r ,  dr. Czerkawski, dr. Grocholski, baron Tinti, dr. Strass 
t dr. Kaiser. — Przy głosowaniu punkt len rezolucyi galicyj­
skiej odrzucono, wniosek zaś R echbauera ,  co do przyzna­
nia ustawodawstwu krajowemu kompetencyi w sprawach 
wszystkich zakładów naukowych „o ile one są utrzymane 
ze środków krajowych“ został większością przyjęty. — Na­
stępnie wzięto pod obrady punkt 5 rezolucyi, mocą które­
go dobra należące do królestwa Galicyi jako własność kraju 
do krajowych funduszów wcielone być mają — D r .  R e c h- 
b a u e r  oświadcza się przeciw tem u, ponieważ dobra kró­
lestwa Galicyi do Austryi przeszły i specyalnie do Galicyi 
nie należą. W  innych krajach dobra państwowe także sprze­
dane zostały bez żadnego ze strony tych krajów oporu. — 
Pomimo wyjaśnień jakie w tej mierze złożył poseł Grochol­
ski punkt ten przy głosowaniu odrzucony został. — Przystą­
piono dalej do artykułu  3 wniosku Rechbauera, aby kopal­
ni soli leżących w Galicyi nie wolno było bez przyzwolenia 
sejmu sprzedawać ani też obciążać. Dr. Z y b l i k i e w i c z  
wnosi, by do wyrazu kopalnie soli dod< ć jeszcze „dobra ka­
meralne". — D r. K a i s e r  oświadcza, iż pod p r z y z w o l e ­
n i e m  s e j m u ,  on rozumie tylko zdanie sejm u, które obo- 
wiązującem być nie może. D r .  K u r a n d a  jest przeciw te­
mu punktow i, ponieważ on w tem przyzwoleniu sejmu jak 
je dr. Kaiser pojmuje żadnej praktycznej nie widzi wartości, 
i że w razie uchwalenia lego p u nk tu  inne kraje jak np. 
Czechy czegoś podobnego żądaćby także mogły. G r o c h o l ­
s k i  stawia wnioski, by razem z punktem 3 wniosku Recb-

bauera przystąpić do obrad nad punktem 6 rezolucyi, który 
mówi także o przyzwoleniu sejmu we względzie sprzedaży 
lub obciążenia salin D r.  R e c h b a u e r  odpowiada na o- 
świadczenia dra Kurandy, iż dotychczas żaden kraj z podo- 
bnem jeszcze nie wystąpił żądaniem , że zresztą przyzwole­
nie czy też wyjaśnienie zdania tak obszernego kraju jak Ga­
licya jeśli obowiązującem nie jest to zawsze jest wielkiej 
wagi. D r  L i m b e c k  oświadcza, iż oba wnioski tak rezolu­
cyi jak i Rechbauera dążą do nadania sam oistności, która 
innym krajom zapewnioną być nie może; dlatego też prze­
ciwko nim występuje. Zresztą (akie wyjaśnienie zdania s ta ­
łoby się tylko powodem zwłoki i utraty sposobnej chwili do 
korzystnej sprzedaży. Minister dr. G i s k r a  powiada iż na 
przeszłem posiedzeniu minister finansów dr. Breslel objawił 
był już stanowczo sposób zapatrywania się rządu w tej oko­
liczności, iż rząd oświadcza się przeciw tym wnioskom p o ­
nieważ one nie będąc głównymi czynnikami narędowego 
rozwoju, szkodzą wszakże interesom państw a; tembardziej 
iż przewidzieć ła two że inne także kraje żądać będą p o ­
dobnych koncesyi. Przy głosowaniu punkt 6. rezolucyi został 
odrzucony, natomiast artykuł 8. wniosku Rechbauera przy­
jęto a proponowane przez dra Zyblikiewicza rozszerzenie 
tego orzeczenia na dobra kameralne odrzucono.

Przystąpiono z kolei do obrad nad artykułem 4 wniosku 
Rechbauera, aby przy najwyższym trybunale i Izbie kasacyjnej 
królestwo GSlicyi miało swój osobny wydział. W niosko­
dawca wyjaśnia, iż nie rozumie tu wcale senaiu lecz tylko 
Wydział z urzędowym polskim językiem-

Z y b l i k i e w i c z  stosownie do 7. punktu  rezolucyi żąda 
dla Galicyi osobnego trybunału i Izby kasacyjnej. Dr. Gro­
cholski na przypadek odrzucenia 7. punk tu  rezolucyi stawia 
następną poprawkę artykułu 4. wniosku R ech b au era : k ró ­
lestwo Galicyi otrzyma wyłączny w k r a j u  wydział trybu ­
nału i Izby kasacyjnej. Przy głosowaniu odrzucono punkt 7. 
rezolucyi wraz z wnioskiem Grocholskiego a przyjęto artykuł 
4. wniosku Rechbauera.

W  końcu przystąpiono do artykułu 5. wniosku Rech­
bauera stanowiącego o obesłaniu Rady państwa przez sejm 
i który orzeka, iż określenie sposobu, w jaki wybór człon­
ków sejmu do Rady państwa ma być dokonany, należy do 
ustawodawstwa krajowego. Artykuł ten wywołał żywą r«»z 
prawę. Baron T i n t i  oświadcza się przeciw podobnemu 
przyznaniu samoistności Galicyi, którejby Innym krajom 
przyznać nie można było. L e o n a r d i  oświadczając się 
przeciw tej koncesyi stawia następny dotyczący wniosek: 
Pierwsza część artykułu 5. wniosku Rechbauera zostaje nie 
zmienioną. Druga część brzmi : Sposób w jaki wybór tych 
38 członków sejmu do Rady państwa ma być dokonany 
określa ustawodawstwo krajowe. Poczem idzie część trzecia 
następnej treści: Jeżeli stosownie do § 6. ustawy zasadniczej 
z 21 grud. 1867 liczba deputowanych do Izby o 203 członków 
powiększona będzie, to sposób w jaki wybór przypadającej 
na królestwo Galicyi powiększonej liczby delegatów do Rady 
państwa ma być dokonany określa ustawa państwowa

Na wniosek posła Skene posiedzenie zamknięto.

K r o n i k a .
— Gazeta Narodowa w ostatnich numerach sw oich , dzień  

po dniu, sypie jak z rękawa sążniste korespondencye z Rzymu. 
N ie będziem y się wdawać w szczegółow y rozbiór i zbijanie tej 
tkaniny potwarzy, fałszów i niedorzeczności. N a dowód tylko, 
z jaką niezręcznością układane są te niby-rzym skie elukubracye, 
jak widocznie zdradzają swoje istotne pochodzenie, dość przyto­
czyć następujący z nich szczegó ł: „W  r 1867  Papież zwołał 
konsystoiz na naradę w sprawie kanonizacyi 27  (sic) św iętych. 
N a przedstawione procesa i w edług tychże przygotowane bulle, 
w szyscy Kardynałowie odpow iedzieli: placet. Przyszła kolej na 
ś. p. (sic) Kardynała P e a t r i z i  (sic), który co do sprawy kano­
nicznej św. Piotra d’Arbues, nie chciał dać swego placet i zaczął 
dowodami popierać swe zdanie. Papież nakazał mu milczenie, 
a dla skompromitowania go wobec kolegów i zgromadzonych 
prałatów, ironicznym głosem powiedział do sąsiedniego K ardy­
nał, tak że w szyscy sły szeli:- Cardiruile P eatrizi.e debote d i corpo 
e d i anima. Odtąd nigdy uczony staruszek nie pokazał się na 
konsystorzu i W atykanie*. Miał to być dowód „szczególniejszej 
taktyki knryi rzym skiej*, a smutnego położenia dziś zgromadzo­
nych Biskupów, skoroby się odważyli nie powstać lub wyrzec 
non placet. Tym czasem  Kardynała P e a t r i z i  nie było nigdy i 
nie ma. J e s t  i żyje dziś je szcze , dzięki B ogu , Kardynał P a -  
t r i z i , w ikary Apostolski, którego zna każdy kto był w Rzymie, 
i każdy m ógł w idzieć niejednokrotnie w W atykanie, asystującego  
przy uroczystej m szy św. Papieżowi, udającego się na konsysto- 
rze, posiedzenia, składającego powinszowanie Ojcu św. w imieniu 
św. kolegium  w dzień Bożego Narodzenia i N . Roku. W iadomo, 
że w tym roku już d. 6. stycznia, Kard. Patrizi odprawiał mszę 
św. otwierającą s e s y ę  Soboru Któż nie pozna po tym jednym  
rysie, po tej nielitościwej chęci umarzania w szystkich przed cza­
sem naznaczonym od B oga, szanownego pióra redakcyi z ulicy 
Nowej, które nam ju ż o tyłu żyjących dotychczas nieboszczykach  
donosiło , jak n. p. o ś. p. kan. Szw edzickim , zdrowym dziś i 
żywym  o ś p. samobójcy z Tarnopola, który obecnie buja sw o­
bodnie po Czerniowcach itd. itd B ąka o ś p Ka r d .  P e a t r i -  
z i m  żadenby korespondent rzym ski z pewnością nie puścił!

Reszta tejże samej prawdziwości i tegoż pochodzenia.
—  Dziennik Polski w kilku numerach ogłasza list ks. Ci­

sowskiego : o stowarzyszeniu polskich kapłanów na wychodźtw-ie 
i księdzu Sosnowskim . —  Pomijamy miotanie się tego biednego 
księdza na czcigodnego prałata, z powodu nauczki danej przezeń 
takzwanemu stowarzyszeniu księży polskich, nauczki zbyt jeszcze, 
zdaniem naszem, łaskawej. Pomijamy je , bo one zaszczyt tylko  
przynieść mogą temu, przeciw któremu są wymierzone. Jak  są 
pewne pochwały, które krzyw dzą, tak są znów nagany, p otę-



pienia, co sam e przez się chlubę ty lko  p rzyn ieść  są  zdolne. P o ­
przesta jem y  w ięc na  przytoczeniu  jed n eg o  ustępu tej o d ezw y : 
„G d y b y  nie ten  zbydlęcony lu d , d la  k tórego  zbaw ienia zstąp ił 
n a  tę  ziem ię C hrystu s i chętn ie  szed ł na  m ęczarnie, z pew no­
ścią w b raku  jego , nie b y łby  się dozwolił uk rzyżow ać za takich  
Sosnow skich, Ledóchow skich; tern zaś bardziej za Golianów lub 
0 0 .  Z m artw ychw stańców . P rzy  tym  ludzie i wam się dostało, 
za  co dziś odw ażacie się nim  gardzić  i poniew ierać*. W ystarcza 
to aż  nadto, by  poznać ile katechizm u, zdrow ego rozsądku , roz 
wagi i chrześciańskiej miłości posiada ów ks. C isow ski, jak ie j 
je s t w artości lis t jeg o  i Dziennik Polski —  jego  pow iernik.

— Zm ow a zecerów  w W iedniu  usta ła  i dzienniki od wczo 
ra j w ychodzić zaczęły .

— Czytamy w Czasie : N ikt dotąd nie mieszał sprawy upa­
dłości domu Kircbm ayera z charakterem  politycznym naszego dzien­
nika, bo wszystkim wiadomem było , że nakładca dziennika i wła 
ściciel d ru k a rn i. żadnego nie brał udziału w redakcyi, a  nawet kilka 
la t zamieszkując w W iedniu bez przerwy, nie mógł wywierać wpływu 
na redakcyę. Dzienniki krajowe, przyznać to musimy, umiały deli­
katnie i z godnością odłączać kwestyę redakcyjną od przedsiębior­
stwa wydawnictwa. Dopiero Głos Wolny w Londynie i moskiewski 
Dnewnik Warszawskij związały losy redakcyi z upadłością Kirchma 
yera, a  co więcej, uczyniły redakcyę sługą nakładcy. Ponieważ hr. 
Adam Potocki jako  wierzyciel K ircbm ayera wziął w zastaw drukarnie 
Czasu ja k  i inne wartości ruchom e lub nieruchome przez to Glos Wolny 
ośmiela się obwinić Czas, „że będzie kosztem dobra publicznego i 
honoru narodowego bronił osobistego interesu i polityki tego gali­
cyjskiego magnata, ja k  bronił przedtem interesów i polityki bezsu- 
miennego i marnotrawnego spekulanta." Dnewnik pochwytuje w lot 
te  słowa. Głos Wolny atoli sam się zbija, mówiąc, że Czas, gdyby 
nie był organem K irchm ayera „byłby spostrzegł wcześniej oznaki 
niebezpieczeństwa, jakie  zagrażało depozytorom." Otóż dla tego 
nie spostrzegł, że nie był organem jego. Ale protestując przeciw 
kalumniom powyższym, musimy oświadczyć, że lubo Czas nie prze 
szedł na własność hr. Adama Potockiego, bronić będzie politycznego 
charakteru jego przeciw oszczerstwom londyńskiego i moskiewskiego 
pisma, gdyż charakter ten wcale nie potrzebuje wchodzić w kolizyę

„dobrem publicznem" lub „honorem narodowym." Nie znamy

giersk iem  rok  1870; co do nas, zdaje  nam  się ty lko , że śledz­
two to dość w ażne odkry je  nam  rzeczy "

polityki hr. Adama Potockiego i nie wiemy, czy miał swoją politykę 
K irchm ayer, ale obrona „dobra publicznego" i „honoru narodowego 
w ustach Głosu Wolnego i Dnewnika Warszawskiego jest hipokryzyą 
Głos W olny może nie przeczuwał, że mu echo moskiewskie tak przy 
wtóruje,

—  Inżynier Strowe ukończył w Kijowie budowę mostu żela­
znego na D nieprze pod kolej żelazną z K urska do Kijowa. Most 
ten składa się z 12 p rzęseł, każde o 292 stopach, razem więc jes t 
długi 3503  stóp czyli przeszło wiorstę drogi.

—  W  tych dniach um arł w szpitalu w Bazylei major Zieliński 
Jako  171etni chłopiec walczył on pod Berezyną, dosłużył do stopnia 
m ajora, po upadku zaś W arszawy w r. 1831 wyszedł z kraju, od 
1854  r. był urzędnikiem kolei żelaznej centralnej w Szwajcaryi a 
przed czterma laty ociemniał Opuszczając kraj rodzinny w 1831 r 
zostawił żonę i dziecko, o których nigdy później nie miał wieści.

—  Na targach paryskich ju ż  się od kilku dni pojawiły po­
ziomki.

—  N a kolei żelaznej m iędzy  F ran k fu rtem  a Aschaffenbur- 
giem skradziono tem i dniam i z w agonu beczu łkę z 7000  z łr 
srebrem  transportow anych  do W iednia.

—  D . 17 b. m. p iekarze  w iedeńscy w liczbie 2 0 0 0  odby 
wali u  Z obla posiedzenie , na k tó rem  uchw alili program  swoich 
żądań . P rzew odniczy ł n a  posiedzeniu p iekarz  C zapski. O brady 
były tak  burzliw e a głów nie skierow ane -przeciw przełożonym  
stow arzyszen ia  p iekarzy  m ajstrów , że kom isarz policyi k ilk ak ro t 
nie in terw eniow ać m usiał.

—  Tygodnik Soborowy wychodzi regularnie co tydzień i za 
w ie ra : autentyczne wiadomości tyczące się Soboru. Rozprawy. P o ­
lemikę. K ronikę Soborową i t. d. Głównymi spółpracownikami są 
Ks. kąnonik Z. Golian i ks. Ludwik Bober. P rzedpłata od 1. sty- 
cznia do końca czerwca wraz z przesełką pocztową tylko 3 złr, 
Za granicą 2 tal. My z naszej strony spieszymy polecić to pismo 
czytelnikom naszym i wszystkim ludziom dobrej woli, którym zależy 
na te m , by mieć dokładno i prawdziwe wiadomości z Soboru.

—  S p i s e k  S ł o w e ń c ó w .  D o K raju  piszą z H om ennego 
(H om enau) z W ęg ie r: „N ow y rok m iał być mocą św. B artło m ie­
j a  albo 19 lu tego 1846 na podgórzu w ęgierskiem  zam ieszkałem  
przez  S łow aków , a  p rzynajm niej w okolicy H om ennego, W rano- 
wa i C zerteżnego. Pom iędzy ludem  w tych  okolicach miało być 
przygotow anem  coś bardzo krw aw ego, ja k iś  sp isek  m ający p rzy ­
n ieść  śm ierć panom  i żydom  i w szystkim , co czarno ubran i prócz 
popów . S pisek  m iał być  bardzo tajem niczo przeprow adzony, a 
głów ną w niem  figurą by ł znany  słow ianofil, k tórego nazw iska 
je d n a k  nie podajem y, ażeby  nie up rzedzać  w yn iku  toczącego się 
w W ęgrzech  śledztw a. J a k  we w szystk ich  spiskach tak  i tutaj 
m iłośny stosunek  g ra ł bardzo w ażną rolę. J e d n a  popadianka w 
bliższych by ła  stosunkach  z parobkiem  w tajem niczonym  w całą 
spraw ę, parobek  w ydał się p rzed n ią  z k rw aw ych zam iarów , że 
„n a  now y rok  będziem y rzn ąć  w H om ennem ." P opadianka prze 
straszona tak  o k ropną  w iadom ością, da ła  o tem  znać  władzom, 
T elegrafow ano do Pesztu , a  h u zary  w K oszycach dostali na ty ch ­
m iast rozkaz ja k  najspieszniej udać się różnem i szlakam i w tam  
tą  okolicę. N ow y rok  nadszedł, w H om ennem  ponura panow ała 
cisza, tłum y  ludu ty lko  ściągały  się k u  m iasteczku , snać w yż­
szych czeka jąc  rozkazów , tym czasem  ten ten t kon i dał się  sły ­
szeć, k ilk a  szw adronów  huzarów  w najw iększym  pędzie  ukazało  
się na k ilku  p unk tach  i n a tychm ias t rozpoczęto  aresztow ania. 
E nerg ia  w ęgierskiego rząd u  ocaliła ludność cyw ilizow aną tam te j­
szych okolic. P ik ie ty  huzarów  przerw ały  natychm iast z tam tej 
szą  okolicą w szelką kom unikacyę, nie w puszczano i nie w ypuszcza­
no nikogo, — rozpoczęto śledztw o na  w ielką s k a lę . . D otychczas 
aresztow ano bardzo wiele osób, a  hu zary  sto ją  tam  ciągle, b iw a­
k u ją  i czek a ją  końca śledztw a.

Z auw ażyć m usim y, że okolica W ranow a i H om ennego nie 
po raz p ierw szy s ta ła  się ogniskiem  podobnie groźnych ruchów.
W  r. 1831 zaczęły  się tam słowackie ruchy , zam ordow ano w praw ­
dzie k ilk n  panów, ale rząd  w ęgierski dał groźny  p rzy k ład  suro­
wości odstraszającej podobne zachcianki. P rze jeżd ża jący  koło 
W ranow a przez k ilka  tygodni widzieli tain szereg  szubienic, na 
k tó rych  na łańcuszkach  w isiały ciała hersztów  buntu.

Sledzto, k tó ro  rząd  prow adzi w H om ennem , z czasem  w ię­
cej św iatła rzuci na cały  fakt, co m iał zacząć n a  podgórzu w ę

Przegląd polityczny.
Komisya rewolucyjna ob radow ała  d. 10 b. ni. Szczegó 

łowe spraw ozdan ie  podajem y wyżej. Uchwalono art. 11 1. c 
w niosku R echbauera ,  iż u s ta w o d aw s tw o  o szkołach ludo 
wych, g imnazyach i u n iw ersy te ta ch ,  u trzym yw anych  z fu n ­
duszów' krajowych, należy do s e jm u ,  dalej art. I II  o p o trze­
bie zezwolenia se jm u galicyjskiego do sprzedaży lub obcią­
żenia salin galicyjskich i art.  IV o utwmrzeniu  przy sądzie 
najwyższym w W ie d n iu  osobnego  sena tu  dla Galicyi Od 
powiadające tym ar tyku łom  p u nk ta  rezolucyi, s taw iane jako 
pop raw k i ,  komisya odrzuciła.

W  os ta tn ią  sobotę (19 b. na.) odbyła się pod  prezyden 
cyą N. pana rada m in is tró w ,  na której m iano  rozbierać kw e 
styę reform y wyborczej. N . Fr. Presse dow iadu je  się, że 
osta teczna decyzya nie zapad ła ,  lecz że gab ine t  obsta je  przy 
wniesieniu  ref. rm y do Izby jeszcze w  tej sesyi Stara Presse 
u trzym uje  znowu, że sami m in is trow ie  n ad e r  małą mają n a ­
dzieję p rzep row adzen ia  tego pro jek tu ,  k tóry  w  łonie gabine 
tu  i w kołach par lam en ta rnych  zw o lenn ików  m inis te ryum  
natrafia na największy opór.  „Dzisiejsi m in is trow ie ,  dodaje, 
w  r. 1867 gdy zasiadali jeszcze na ławach  Izby, z wyjątkiem 
Dr. Brestel, byli zdania, że zmiany ordynacyi wyborczej bez 
udziału  se jm ów  krajow ych  przedsiębrać nie można. P, Giskra, 
który wtenczas krzesło  prezydyalne za jm ow ał i w zględem  
sposobu  widzenia, k tó rego  możnaby mieć n iejakie w ą tp l iw o ­
ści, w przeszłorocznym okólniku wznawiającym kw estye re 
formy, p ow o ływ ał  się rów nież  na p raw a  sejmom przysłużą- 
jące. W iadom o  d a le j ,  iż do ląd  jeszcze nie ma w  gabinecie 
jedności na tym punkcie, i że p. Herbst,  k tóry  ciągle staje 
w obronie se jm ów, tylko dla w zg lędów  koleżeństwa nie ro 
bi z tej rzeczy kw esty i  gabinetow ej.  Jeżeli jednak  większość 
minisleryalna jest rzeczywiście zdecydow aną poświęcić swe 
przekonania chw ilow ym  zapatryw aniom , to ta kwestya sta 
nie się zam achem  stanu , który nie może dop row adzić  do 
osiągnięcia liberalnej reform y wyborczej, lecz da tylko nowy 
przywilej wielkiej posiad łośc i,  w  nag rodę  za to, że się ona 
uważa za po d p o rę  i ob ronę  konsly tucyi."

Inne dzienniki po tw ierdzają  również  że cesarz nie u 
dzielił jeszcze pozw olen ia  na w nies ien ie  projektu  reformy, 
podają za przyczynę różnicę zdań zachodzące m iędzy cz łon­
kami gabinetu . Część służby 1 d w o ru  odeszła już  do Pesztu 
cesarz w s trzym ał jednak  swój wyjazd. Nowiniarze wyciągają 
tąd prognostyk now ego  przesilenia mlnisteryalnego. W e d łu g  

jednych ustąp ić  ma p, Herbst,  jako rzecznik se jm ów  W e 
d ług  innych zanosi się na dym isyę całego gabinetu. W ym ię  
niają znow u h r  Alf Potockiego jako przyszłego prezesa rady 

Jakiś żartow niś  puścił w obieg listę gab inetow ą, w k tó ­
rej obok h r .  Taafle, f iguruje p. Grocholski, jen. R odich , hr,  
Belcredi, Prażak, Torm an, Rieger,  Dr. Jiiger 1 F ischhof.  N .  
Fr. Presse wzięła ztąd assum pt do  napisania d ług iego  a r ty ­
kułu , dow odzącego ,  że gab inet z takich żyw io łów  złożony 
dziesięciu dni się nie ostoi. T rudziła  się gazetka n iepotrzebnie  

Podobno  z tych kaczek nic się nie u rodzi,  bo ciągłe 
zapew nien ia  piątki, że jedyną przyczyną je j by tu  u  s te ru  
rządu jest reform a wyborcza, nie przeszkodzą jej p ro jek t  
rzucić do kosza, byle leki m in is te rya lne  ocalić. Rada pań 
stw a rozpoczęła dziś dyskusyę nad  budżetem ,

Między osta tn iem i te leg ram am i znajduje się depesza 
paryzka, donosząca o n iepow odzen iu  in try g  reakcyjnych prze 
ciwko gab ine tow i i zapewniająca o s ta łem  poparc iu  jakie 
gabinet znajduje u cesarza Depesza la streszcza a r ty k u ł  or  
ganu  m in is le rya lnego  Le Franęais Pp Ollivier i *Daru brną  
coraz głębiej w  bagnie rozlicznych k łopo tgw , k tóre  sobie po 
części sami zgotowali. Zamierzają teraz zreform ow ać senat,  
rzecz z siebie chw alebna , lecz niebezpieczna , bo szanowne 
ciało będzie się bronić do upad łego  1 w  środkach nie prze 
bierać. l i r .  Daru sk o m p ro m ito w a ł  się sw o jem  w ystąp ien iem  
w sp raw ie  Soboru.  Z politycznego i re ligijnego stanowiska 
za rów no p o b łą d z i ł ,  bo mieszając się w  rzeczy nie mające 
żadnej styczności z polityką , n araz ił  jednocześn ie  pow agę 
Francyi,  a pisząc ow e listy, ogłoszone w Timesie, do osób 
p ryw a tnych ,  zdolnych zdradzić ta jem n icę ,  jaka sp raw y  pu 
bliczne ok ry w a ć  p o w in n a ,  dał do w ó d  niezręczności i braku 
e lem en ta rnego  taktu. A m basador  francuski w  Rzymie przy 
był do Paryża po instrukeye i miał p rzywieść odpow idź  
Kard. Anlonellego

Rząd angielski widzi się zm uszonym  zaprowadzić  w  Ir- 
andyi stan wyjątkowy, dla u trzym ania  poko ju  i bezpieczeń 

s iw a osób  i własności. Drobne bandy zbrojne przebiegają 
kraj i nak ładają  konlrybucye  na m ieszkańców P a r lam en to w i 
p rze d s taw io n o  bil osobny „mający na celu p rzyw rócić  po 
rządek legalny w Ir landyi" .  Bil ten ogranicza posiadanie 
broni i sprzedaż prochu, zezwala na a re sz tow an ie  osób  p o ­
dejrzanych przez policyę, nakazuje zamykać szynkownie  o za ­
chodzie s łońca ,  upow ażnia  zawieszać dzienniki i sądzić n ie ­
k tóre  p rzes tęps tw a sumarycznie, bez udzia łu  przysięgłych.

P od ług  osta tn ich  w iadom ości z K onstantynopola ,  Porta 
pozwoliła  s ta tkom  kupieckim  w yp ływ ać podczas nocy z Dar-

danelli i Bosforu. Wejście do cieśnin pozostaje 1 nadal 
ograniczonem od w sch o d u  do zachodu słońca

Ostatnie w iadom ości.
W i e d e ń  21 marca. W Izbie deputowanych li­

ch walono w trzeciem czytaniu kodeks postępowania 
Sljdowo-cywilnego. W rozprawach ogólnych nad b u ­
dżetem r. 1870 hr. D i i r c k h e i m  mówi przeciw 
ustawie finansowej, M a y  r  i F i g u l y  za projektem 
ustawy. C z e r k a w s k i  oświadcza, iż Polacy, lubo 
mała żywią nadzieję zostania zadowolonymi co do 
kwestyi prawa publicznego, głosować będą za b u ­
dżetem, albowiem odmówienie budżetu mogłoby n a ­
razić państwo na większe jeszcze niebezpieczeństwa. 
T o m a n  w imieniu Słoweńców takie samo składa 
oświadczenie. Na tem zamknięto rozprawy ogólne 
nad ustawą budżetową.

W i e d e ń  21 marca (prywatna Czasu). Dziś o 
godz. lOtej odbyło się nabożeństwo żałobne za hr. 
M o n t a l e r n b e r t a  w obecności licznie zebranych 
Polaków, przebywających w Wiedniu.

P a r y ż  21. marca. Le Franęais mniema, że in­
tryga reakeyonistów przeciw projektowanym przez 
rząd zmianom koustytucyi spełzła na niczem. Cesarz 
obstaje stale przy powziętych postanowieniach libe­
ralnych. Douoszą z R zym u, że nieobecność posła 
francuskiego margr. Banneville potrwa prawdopodo­
bnie trzy tygodnie. Rozprawy nad schematami „de 
Ecclesiau nie nastąpią przed jego powrotem.

M a d r y t  20. marca. Zerwanie między unioni- 
stami a radykalistami uważane jest za nieochybne. 
Panuje tu wielka obawa z powodu rozdwojenia s tron­
nictw, które sprowadziły rewolucyę 1868 r.

K u rsa  z dnia SO. m arca  1 8 7 0 .
godz. 1. min. 55  popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt, w ę g .  . Akcye banku anglo-
austr 343 50 Anglo węg — . Akcye Karola Lndw. 240 75. Kolej 
siedmiogrodzka — . Kolej południowa 243 90. Kolej alfóldz. — .
Kolej p a ń s tw o w a  Kolej lwowsko-czerniowiecka — Kolej
węg półn -wsch. —.— Kolej północna —.—. Kolej R u d o l f a  .
Kolej węg. wschodnia —.—. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne —.— 
Losy 1864 r —.—. Kolej Nadcisańska — —

O głoszen ia .
K sięgarnia Władysława Jaworskiego w

{rakowie otrzymała następujące n o w e  
d z ie lą :
W ładza Papieża w średnich w iekach przez ks. G osselena, 

2 tom y . . . . . . .  2 złr.
W ielki i św ięty  tydzień czyli nabożeństw o w ielkiego ty g o ­

dnia, w ję zy k a ch  łacińskim  i polskim , w edług M szału i 
B rew iarza . . . . . 2 złr. 75 ct.

Obrzędy wielk iej soboty  z odpow iedniem i rozm yślaniam i 25 ct. 
Nauka g osp odarstw a  w iejskiego podług najnow szych zasad 

popularnym  sposobem w yłożona przez Schlipfa, z 8go w y ­
dania niem . p rzełożona . . . .  2 złr.

Pow yższa księgarn ia  o trzym ała tem i dniam i w ielki w ybór 
z Belgii M s z a łó w  opraw nych ozdobnie z wszelkieroi najnow - 
szem i dodatkam i po cen ie : 14, 18, 24, 40 , 45  i 50  zlr. M sza­
ły  podróżne po 10 z ł r .— B rew iarze (T o tum ) opraw ne ozdobnie 
po 10 z łr , w 4ech tom ach 2 0  złr. —  w dużej 4ce (T o tu m ) 25 zł. 
w 2och tom ach w dużej 4ce 3 0  z ł r . , w 4ech tom ach 4 0  złr. 
„M issae Pontificales" in folio 2 0  złr. —  „E pisto lae  e t E u a n g e -  
lia" in folio, w ydanie pi-zepyszne z rycinam i 35  złr. — H orae  
d iurnae in  l8 v o  3 złr. —  „R itm de R om anum " in 4 to  6 z łr .—  

C aeleste Palm etum " in  l2 o  opr. 4  złr.

„Opiekun pilskich dzieci44
d w u ty g o d n ik , i l lu s tr o w a n y .

wychodzi we Lwowie wraz z dod atkiem mięsięcznym:
„Poradnik dydaktyczno - pedagogicznym“
i kosztuje w Austryi rocznie 4 złr. półrocznie 2 złr, 
P oradn ik  bez O piekuna rożnie 2 złr. z Opie­

kunem  1 złr 50 ct.
Opiekun p o d a je : pow iastk i, w ie rszy k i, opow iadania z 

dziejów o jczy s ty ch , op isy  podróży etc., treśc ią , sty lem  i form ą 
dla uży tk u  dzieci od lat 7 do 1 4 . — Poradnik przeznaczony  
szczególnie dla n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  podaje r o z ­
praw y z pedagogii i d y d a k ty k i, tudzież rozpraw ki nauk  p rz y ­
rodniczych, z dziejów ojczystych, z lite ra tu ry  ojczystej i pow szechnej. 

Muslracye staranne, wykonane w Warszawie, Monachium, Paryżu i Lipsku. 
P renum eratę  p rzy jm u je : A D M IN IS T R A C Y A  O P IE K U N A  

Lwów 1. 401 “/4 księgarn ia  S a y  fa r t  &  C za jk o w sk i  Lwów 1 .5 0  
i w szystk ie księgarn ie  i u rzęd y  pocztow e w k ra ju  i za g ran icą. 

U la  w szystkich szkó łek  w iejskich i m iejskich zn iża się 
p renum erata o ]/4 część. A dm inistracya sp rzedaje  daw ne 
roczniki „Opiekuna*4 po zniżonej cen ie : I ,  I I ,  I I I ,  
IV, V  razem  6 złr. II , I I 1 po 80  ct. IV  I złr. V  1 złr. 
80  ct., pierw szego się osobno nie sprzedaje K ażdy  z e ­
szy t stanow i osobną całość 
223SŁ> D la szkó łek  opuszcza się 1j^ ceny.

W ydawcą, W łaśc ic ie l i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakł. naród, iin- Ossolińskich pod bezpośrednim  zarz. uprzyw, dzierż. A. Vogla.


